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KURJER WARSZAWSKI.

W sp  o mn iema.
A l e x a n d e r  Tagiell: K r ó l -  

t u lR a d o m s k i iS o g .

N O W O Ś C I  W A R S Z A W S K I E .

W czora j . ,  j ako  w dzień  Jn i ien iu  W ,  

JTiężnej A lexandr j i  , M ałżonki  W .  X. M ik o ­

ła ja  , a  w doroczną uroczystość urodzin syna 

ich , W .  X. A lexandra  Mikołaje ,vic^a , odbyło 

«ia solenne nabożeńs tw o  w  Kościele kate-
.n . , .

ora lnym  i w K ap l icy  Zamkowej , w  obecności 

władz rząd o w y ch  i  w yższego  Quchowięń» 

» twa.
C zte ry  L w y , w ykute  z białego kamie­

n ia  , postawione zostały  przed ' pierwszym 

tiziedzteńcem pałacu Xięcia N am ies tn ika  Kró­

lew sk iego .  Jest  to dzieło P a n a  L a n d in i:

X iąże M ic h a ł  N a d z iw ił  , b y l f  Jenerał 

W .  Pol; w r a z  z sw ą  małżonką ' ( ż S t e c k i c h ) ;  

p o  cało' z im ow ym  pobycie w W arsz a w ie ,  wy­

jechał na  W o ł y ń .  .

O negdaj na ulicy p ie k a r s k ie j , służąca 

ćhcąe un iknąć  gniew u swej P a n i ,  wyskoczyła

oknem z pierwszego piętra , lecz tak  szczęśli­

wie, iż bez żadnego uszkodzenia uciekała przeż 

u l icę ,  sądząc iż j$ Pani dogania ,

Przyjaciołom,których nietylko wLitwie , swej 

bjczyznie, a le i  w Warszawie miał wielu Michał 

H ła sk i , P ra ła t  Archi diakon W ileń sk i  , i  

sm utkiem  dc.ii osiniy V iż w  W i l n i e ,  w pier­

wsze święto w ie lk an o cn e ,  ten zacny mąż żyć 

przestał . W iększą  połowę swoich dochodów; 

rozdzielał pomiędzy nieszczęśliwych , którzy 

stracili  w n im  nięnagrodzonegb dobroczyńcę,

n o w o ś c i  z a g r a n i c z n e .

ź  Włoch d. 15. K w ietnia-

W szystk ie  Dzienniki W łosk ie  , zapeł­

n ian e  są w yroka ib i  Rządowenii , mającenri  

P a ń s tw a  W łosk ie  pd powej rewolucji  zabez- 

pi e iy ć .  Począwszy od M esyny  aż do T u r y ­

n u ,  wszędzie zw iązk i  w ęgla rsk ie , pod karą

śmierci  są zabronione. Oprócz Dekretu Króla 

Neapolitańskiego ( obacz N r: w c zo ra js zy  Kur- 

j e r a ) ,  czy tam y  w D ziennikach  podohnyż de­

k re t ,  dla Państwa Papiezkiego ogłoszony. W  

T u r y n i e ,  złożony już został Sąd w o je n n y ,  

któ ry  sądzić będzie sprawę s t ronników osta­

tniej rewolucji i osób podejrzanych o ta jem ne 

Z w i ą z k i ;

Je nera ł  R o ssa ro l, jako  należący do osta­

tnich rozruchów w S y c j l ; i , z a  z d ra jc ę  kraju 

ogłoszonym zo s ta ł ;  a podług obwieszczenia 

Dyrektora  Jenera lnego Policji , w o ln o  jest  każ ­

demu . wydrzeć  11114 zycię , gdyby się m iał  w  

granicach Państwa N i  apolitąńskiego pokazać.  

(D o s tr ze g a c k  A u str ja ck i , doneśząc o p o w y ż ­

szym w y roku  , u ż y ł  w yrazu  yo g e lfre i ; albo 

wienj tąk nazywano pospolicie w wieku XII).. 

t y c h ;  którzy w podobnym  sposobie n a  śm ierć  

skazanym i zostali. )  —



W edług Dzienników ’Wiedeńskich, Utra- 
cfK A ustrjacy w calej wojnie Neapolitańskiej, 

siedmiu ludzi , a rannych 50. liczą. Rów nie 

szczęśliwą była dla nich wyprawa Piemontska. 

W  pięciu dniach opuścili gnuśni Piemontczy- 

kowie tak korzystne położenia , iż mężniejsi 

wojownicy, znaczniejszym nierównie wojskom 
silny i długi odpór daćby w nich potrafili,

D. A .

z  M adrytu  9. Kwietnia.

Donoszą z  B arcelony, iż tamże przyby­

ło już wielu Członków Parlam entu Neapoli- 

tańskiego. Tym  sposobom związek W ęglarzy, 

przenosi się z Wioch do H iszpanji, gdzie jak 

piszą Dzienniki , znacznie się już roskrzewil, 

ale w  zupełnej niezgodzie z wolnem mular 
stwera zostaje.

Jeszcze przed kilką dniam i , znajdował 

się w Madrycie kapitan A rty lerji N eapolitań­

skiej, który z powszechnym zapałem wszędzie 

byl przjm ow anym , i po,ooo. sztuk broni za­

kupił. Wiadomość o nieszczęsnym końcu re­

wolucji Neapolitańskiej i Piemontskiej , wiel­

k ie  w  całej Hiszpanji sprawiła wrażenie. —

z  Konstantynopolu 54. Marca,

Całe Pańswo Tureckie, zajęte jest przy­

gotowaniami do wojny. Mnóstwo Greków, i je­

den z ich Biskupów nawet uwięzionym został. 

W przeciągu iĄ  d n i,  ma już wypłynąć Flot- 

ta do Archipelagu. Siłę wojenną T u reck ą , 

składa w tej chwili 180,000. jazd!y i sso ,ooo. 
piechoty. —  GH.
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Przyjechali do Warszawy.
Okoński Jan Oby: z Loenna.

Slubicki Fran: Oby: z Strzygów.

Bielicki Jan z Domaradzyna.

Gąsowski Jan Oby: z Błonia.

W yjecha li .

Radzimiński Józef Qby: do Smordzewą. 

Kozicki były Kapit: do Rogozina.

Łuczyński Antoni Oby: do Siemiriki. 

Długołęcki Szymon O by do Cmiszewa.

P O N IE S IE N IE .

B ie lany  , będąc od -dawna z położenia 

miejsca swego roskoszne, teraz przy nowych 

w sobie urządzeniach) śtały się nierównie przy­

jem niejsze, i sprowadzają tam że nawet zimo* 

wą popą dość liczną Publiczność.

Gdy zaś z nadeszłą wiosną miejsce to 

stało się tern powabniejsze , przeto u trzy m u ją ­

cy tamże o b e rżę , przedsięwziął dla wygody 

publiczności, i uprzyjemnienia tego spaceru 

urządzić R estau racją , w  której każdego cza ­

su jedzenia i wszelkich trunków za pomierną 

cenę dostać będzie można , p czem Prześwie­

tnej Publiczności donosząc, poleca się łaska­
w ym  Jej względom.

Osoby życzące sobie nająć miejsce na namio­

ty pod czas zielonych świątek, raczą się łaskawie 
także do niżej podpisanego udać.

Karol S artory.

TEĄTR NARODOWY.

W  niedzielę daną będzie opera' JPe- 
stoika. —

L o t e r i a  l i c z b o w a .

W  ciągnieniu dzisięjszem wyciągnię­
te zostały następujące N tu n era ; a©. 8y. 71. 

73 .  '84 -  —


